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P O W I E Ś Ć  Z F R A S C E Z K I E G O .

N ieda le ko  Saint  P i e r r e ,  u podnóżka uśpionych 
wu lk an ó w ,  stał kiedyś d o m ,  największy i n a j p ię 
kn ie jszy  w ca łe j  osadzie Mart inique.  D o ch ód  z tej 
znacznej  pos iad łośc i  przewyższał  zb ioty  n i e j e d n e 
go  zaruku z walami  i zwodzonym m o s t e m ,  a j e 
dnakże  widziano tylko ba rdzo sk romną  kamienicę,  
k t ó r e j  cegUs ty  dach wznosi ł  się r.ad zi. ł onemi 
d rze wam i  da k t y l ow er a i ; ki lka wielkich ps im  k o 
k o s o w y ch  bu ja ło nad zgrabnemi  j ego szrzvtatni i 
l iczne do tego d o m u  należące zabudowania  w y da 
wa ły  się j ak  wieś,  k tó ra wzdłuż przecię tą  by ła  p r o 
s tym szeregiem cha t  n iewoln ików bez  okien,  wię-  
ce j  do  ułów,  aniżeli ludzkich  mieszkań podobn ych .

Lasy i ga je  otaczały te obszerne  i kwi tnące o- 
sady,  naprzeciw k tó rych  ziemia jaśnia ła  w dzikim 
Stroju odwiecznej  wegetacyi .  Z po łnocno  zacho-  
dnie j  s t rony,  pomiędzy  głębokie, , , j  otchłaniami ,  
gdz ie  K ar b e t  ma swoje  ź ród ła  , w oddalen iu  m i 
li angielskiej  od osady R th e lw re ,  leżała d ruga,  p r a 
w ie równie  obszerna posiadłość les M ornes  zwa
na; obszerne pola trzciny c u k r o w e j  rozc iąga ły  się 
»* do szarych grzb ie tów gór Karbet skich .

O k oło  B ożego Narodzenia roku 1730  siedziały  
trzy osoby w ieczorem  na galeryi dom u Rebehere. 
W ysokie kandelabry ośw iecały pokój, w którym

spost rzegano szczególną mięszaninę zbytku i p r o .  
stotv. Niebyło tnm firanek;  zastawki t \ l k o  z r o 
bót  na kanwie wst rzymywały  komarów,  k torvcb nie -  
zl iczone c h m a r y  b izęczały  za oknsui .  N iewo ln icy  
sprzątal i  s r eb rne  półmiski  i ta lerze i po s ta wd i  k a 
wę  na s to l iku ,  k tó ry  był  a rcy -dz ie łem  stolarskiej  
sztuki i raczej  w poko jach  k ró lowej ,  niż w  tej b i e 
lonej  sali pow in i en  się był  zna jdować .  Rysy t r zech  
osób,  przy stoliku s iedzących,  tak się różn i ły  od  
siebie, iż na p ierwszy rzut  oka poznać można by
ło,  z e  one nienależa ły do je d n e j  rodziny i niepo* 
chodzi ły  z je d n e g o  kraju.  Pani  de  La R e b e h e r e  
była wzorem charak te ru  k reol skiego  w swojej  d u 
mnej ,  ale powabne j  ociężałości .  Jej kształ ty zni
kały niepoznane w szerokiej ,  bia łej  odzieży,  k tó r e j  
fałdy o b e j m o w a ł  wąski pasek , ale pomim o tych 
obłok muś l inu ,  każdy woosił  o wysmukłe j  i z g r a 
bnej  kibici.  Rysy jej  twarzy były czarujące ,  w ł o 
sy czarne,  p ł eć del ikatna i biała,  na twarzy p rz e 
bi jała się świeża,  k r e d o m  właściwa białość,  a d u 
że oczy, jaśniały rzadką pięknością.  J e j  małżonek,  
p>n de la Rebel  ere,  bvł  m ludy in je szcze cz łowie 
kiem,  ale się zestarzał  wcześnie w skwarze kl ima
tu Antiliów. Pochodz i ł  on z Gelg.i i n i euszed t  
wpływowi tej strefy,  w której  niehyl  z rodzonym;  
rysy j e g o  twarzy  by ły  pospol i te , ale wyraz d u m y  
ob jawiał  w nich cz łowieka p.rzvz wy czajonego do 
rozkazywania,  Ztemwszystkiem można się by ło  
domyśl ić,  ze gw a ł t ow ne  w nim wrzały namiętności ,  
k tó re  mocna i surowa  żywiła wola.



Młoda  panienka jaśniała pierwszą świeżością 
kwia tów i owoców;  byłato j e d n a  z tych ł agodnych  
i wesołych twarzy,  które wlewają  s łodkie uczu 
cie swobody w otaczające j ą  osoby.  O m d le w a ją 
ce skwary niezbieli ły jeszcze rumianych jej  p o 
l iczków; włosy były b r u n a tn e ,  a oczv niebieskie.  
Pan ienka ta nosiła na sobie sk ro mn y  ubiór  p o d łu g  
f rancuzkiej  tuódy. P ra c o w a ł a  pilnie nad hT teu i ,  
przedstawia jącym kwia ty ,  k tórego wzór  leżał  na 
wzmi ank ow any m juz  stol iku.

• Jeszcze raz muszę u w s g ę  twoją na to zwrocie,  
j a k  niesłusznie czynisz,  że mnie  do F ort R o ja l  z 
sobą mechcesz  za b ra ć , « r zekła  poziewająe pani de 
la Rcbel iere,  kołysząc się na l ekkiem ba m b u so w em  
krześ le .

Jej mąż ściągnął  r amionami  grzecznie,  ale s t a now 
czo i odpowiedz ia ł  łagodnie:  • Mogę cię zapewnie ,  
kochana  żono ,  izbvto dla ciebie żadną n iebyło 
p rzyjemnością;  gdsbvrn  n iemia ł  obowiązku p r z e p ę 
dzenia świąt bożego  Narodzen ia  u pana Feui/itieres, 
oszczędzi łbym sobie sam tę podróż  i o d ł o ż y ł 
b ym  ją na czas późniejszy,  ale mam o ważnych 
rzeczach do pomówien ia  z moim szwagrem,  a przy-  
tem wiesz, j ak niechętnie cię opuszczam.«

• Mógłbyś  mnie  więc" przynajmniej  w St.  P ie r re  
pozostawić.* p rze rwa ła  mu  znowu młoda m a łż o n 
ka z niecierpl iwością.

• Zda j e  rai się, że ci tu w moje j  nieobecności  naj 
l epie j  będzie.*

»[ oózby ci to szkodziło,  gdy bym  na twój  pow ro t  
w St. P ie r re  oczekiwa ła .  Nieprzy jmow ałab ym tam,  
j ak  tutaj ,  żadnych gości ,  n iewidzia łabym ludzkiej  
duszv,  jak tylko z okna.  Przyznasz,  że lo j es t  przynaj
mn ie j  więcej za jmującem,  j ak  widok  przez zastaw- 
ki na niewolników,  ich cha ty  i młyn  cukrowy.*

• Moja Eleonoro,  ty j es teś  dzieck iem,« odp ow ie 
dział  spokojnie R c b r l e r e ;  -musisz się przyzwy
czaić do tego życia ,  bo j e  tu  spędzisz.. .  Powiet rze  
l epiej  mi tu śluzy,  aniżeli w Saint  Pierre. . .*

• Za pe w n e ,  od trzydziestu lut two jego poby tu  w 
Mart inique pierwszy raz czynisz podo bną  uwagę .  
P rz e d  moje tn  zamęzc iem memyś la łeś  porzucać  

tniasta.*

• Po .-ieważ się tu n u dz i ł em ,  dopóki  by łem sa 
m o t n y m ;  ale z tobą.  kochana E l e o n o r o ,  nule czas 
mi schodzi.  T y  sama upodobasz  sobie ten pobyt .

■la o to wcale niestoję.  Jut ro wyjadę d o w ó d ,  
i jeżeli  mi się tam sp o d o b a ,  pozostanę ośtn,  dzie
sięć, dwadzieścia dni,  aż do twego powrotu.*

• Do w ó d ?  o kilka mil, najgorszą drogą,  puste* 
mi miej scami ,  gdzie się zbii-gh niewolnicy tułają? 
U wód niemasz nawe t  innego pomieszkania ,  j a k  
pustą cha łupę ,  która juz  przed dwoma laty grozi ła 
zawaleniem.  Gotó w jes t em of iarować p ie rwszemu 
lepszemu ten kawał  g run tu ,  k tóry je st  nadto o d d a 
lony,  iżbym z n i eg o  m ó g ł  jakieś  c i ągną ć  korzyści.*

• Poczekaj  przynajmnie j  mój  mężu z tym p o d a 
r unk iem  aż do mego  powrotu.*

• Ale twoja podróż,  kochana  E le ono ro ,  g rozi ł aby 
naj wię s sz'eaj nieibeśpieczeiikt»em.«

• T y  nenie tvlko chcesz zast raszyć;  czegóźbym 
się l ękać m ia ła ?  Ja niepo jadę sa m a ,  Cecylia b ę 
dzie pr/y  m n i e ;  ma m nadz ie ję ,  że j e j  n i e o d m ó -  
wisz twego  zezwolenia.*

• Na co pozwalam moję j  łon ie ,  n i eod mów ię  mo-  
s j e j  siostrzenicy.*

• A za tem ju t r o  r ano wyjedz iemy razem z tobą.  
Nie p raw daż  Cecyl io,  że chę tn ie  pojedziesz ze mną,  
bo  się tu okropn ie  nudzisz?*

Młoda  panienka odpowiedz ia ła  na to po d w o jn e  
zapytanie potaku jącym uśmiechem > p rzeczącem 
poruszeniem g ł ° * y -  Po tem po łożyła na s t ronę 
hafty i r zekła  z własnem up odoban iem:  «Patrz
pan i ,  jak ie to  świeże i żywe ko lo r y !  Czym nie 
wiernie naś ladowała  tę lilię? Moje przyjaciółki ,  
w St. Cyr  bardzo  się zadziwią,  widząc te p iękne  

kw ia ty *

• A l e ;  mój  Boże,* odpowiedz ia ła  pani  la R e b e-  
l iere,  »ten da r  będzie cię wiele pracy kosztował .  
O d  dwó ch  miesięcy p racu jesz  już  nad mm.  Nie-  
wiem,  d la c z e g o *  n iekaza ła  tveh kwiatów zrobić n a 
szej Fetni ,  k tóra j e s t  tak zgrabna,  j ak bograi.*

• A czembyrh j a  się za trudn i ł a?*

• N ic z em ,  j ak  ja!«



• W ó w c z a s  i m n i e  s c h o d z i ł b y  czas  t a k  n ud n i e ,  
j a k  pani .*

• B yć  m o ż e ! *  o d p o w i e d z i a ł a  P a n i  R e b e l i e r e  z 
■westchnieniem i ł e k k i e m  po z i ę w a n i e tn .  P o t e m  
p od n i o s ł a  sic n ag l e  i rz ek ł a :  »Tr / .eba  m y ś l e ć  o  
p o d r o ż y .  Muszę  w y d a ć  roskazy .  P o j ę d z i e m y  w  
w i sz ący ch  m a i a c h  i w e ź m i e m y  z sobą  dz i es i ęc iu  
n i e w o l n i k ó w  i d / i e s i ę c iu  m u ł ó w  z żywnośc i ą . *

• R ad zę  ci  t o ,  j eże l i  n e c h c e s z  znos i ć  g ł o d u , « 
d o d a ł  la Reb e l i e r e .  »Ale, b ez  ża r t u ,  ta pod iÓż  j e s t  
n i e do rz ec zn oś c i ą .  A j e że l i  s po tk ac i e  zb i eg ły ch  n i e 
w o ln ikó w ?*

• W ó w c z a s  się oni  uk ry j ą ,  a b y  nas  p r z epuśc i ć . *
• T o  j e s t  l e k k o m y ś l n o ś ć  K r e o l ó w .  M im o  naj  •

o k r o p n i e j s z y c h  p r z y p a d k ó w  nie  s t r z egą  stę oni  n i e-  
w o łn  kó w ,  i dą  i i d ą ,  j a k  g d y b y  i ch  c i a ło  b y ł o  
ka  ni iennc.«

P a n i  R e b e h c i e  ś c i ągn ę ł a  r a m i o n a m i ,  a Cecy l i a  
s ł u c h a ł a  z p r z e s t r a c h e m .  N ie r a z  j u ż  p y t a ł a  się 
s i eb i e  s a m e j  od  sw e g o  p o b y t u  w M a r t i n i q u e ,  z a 
s t an a w i a j ąc  się n a d  losetn o k r u t n i e  k a to w a n y c h  
n i e w o l n i k ó w ,  d o p ó k i  oni  d o b r o w o l n i e  t ak i e  m ę k i  
znos i ć  bę d ą .  P a n  R e b e l i e r e  o b e j r z a ł  się i m ó w i ł  
d a l e j :  » O d  dn i a  uc i eczk i  P a l e m a , m o c n o  j e s t e m  
n i e s pok o jn y . *

• JesltQ w ie lka  s t r a t a  dla nas;  t e n  cz łow ie k  k o 
sz to wa ł  z a p e w n e  z 1200  l iwrów.*

• K t o ?  T e n  b i a ły  n i ewo ln ik  ?* zap y t a ł a  się C e 
cylia.

• B i a ł ych  n i e w o l n i k ó w  n ie  m a m y ,*  o d p o w ie d z i a ł  
p.  de  la R e b e l i e r e ,  » P a r l em  j e s t  m u l a t e m ,  z rod /O-  
n y m  p r ze z  i n dy ank ę ,  n i e w ie m  k tó r ą .  W  tych  r a 
s a c h  p a n u j e  t a k a  mięsza r . i na ,  iżby i d j a b e ł  swo ich  
dziec i  p o m i ę d z y  n i em i  n i e ro spozna ł . *

• Ale c i a ło  j e go  j e s t  t ak  b i a ł e  j a k  nasze.*
• Być  m o ż e ,  j e d n a k ż e  on  j es t  m u l a t e m  i z ł o d z i e 

j e m ,  z k tó r y m  się n a d io  ł a g o d n i e  ob ch o dz i ł em .*
• L e ż a ł  o n  częs to p om i ę d zy  cz t e r e m a  pal ami ,*  

o d e z w a ł a  się pa n '  R eb e l i e r e .  »S<tn sob i e  p r zyp i sz  
t o  z m a r t w i e n i e ;  j a  ci częs to  o d r a d z a ł a m ,  abv ś  
n i g d y  n i e k u p o w a ł  l udz i  na  w o ln e j  no dz e  zos t a j ą 
cych.*

• S łu szn i e  mówi ł aś .*
•  Ale m ó j  m ę ż u ,  d l aczego  się t y  us t awiczn i e  d r ę 

czysz?  T y l e  c zasu  u p ł y n ę ł o ,  a j e s z cze  ci  w ło s  z

g ł o w y  n i e snad ł .  T y  t r zy m a sz  m u r z y n ó w  t a k  s u 
r o w o ,  oni  tak d r ż ą  p r z e d  t obą ,  iż nik t  się n ieośmie l i  
c i e b i e  do tkn ąć .  Ale g d y b y  się d o m y ś l i l i ,  j a k  się
i ch  o b a w i a s z  «

• Ja n  e  żv;ę  w  o b a w i e , *  r z e k ł  p a n  R e b e l i e r e ,  
• w i e m ,  i ż  n ik iby  się n i e o d w a ż y ł ,  zb l i żyć się d o  
mn ie .  N i e ,  j a  się n i czego  n i e l ę k am ! *

N a s t ą p i ł a  pauza .  R e b e l i e r e  p r z e c h o d z i ł  się p o  
p o k o j u  z r ę k o m a  n a  k r z yż  / a l o ż o n e m i ;  j e g o  ż o n a  
s i edzi a ł a  z n o w u  na  k i z e ś l e  b a m b u s o w e m  i b a w i ł a  
s ię b u k i e t e m ,  k tó r y  p r / .ed  Cecy l i ą  R ż a ł ,  a m ł o d a  
p a n i e n k a  ro z b i e r a ł a  w  myśl i  p r z e d m i o t ,  o  k t ó r y m  
d o p i e r o  co  m ó w i ć  p r ze s t ano .  J e j  dusza  w z d r y g a -  
ł a  się na w id o k  t y lu  o k r u t n y c h  ka r ,  j a k i e  n i e szczę 
śl iwi  m u r z y n i  znos i ć m u s i e l i ,  a  j e d n a k ż e  i o n a  
m i a ł a  w sw o je j  pos i ad ło śc i ,  k t ó r ą  p o  k r e w n y m  
od z i edz i czy ł a ,  t r zys tu  n i e w o ln i k ó w .

( D a L z y  ciąar n a s tą p i .')

LIST MUSTAFY PASZY
D O

X  I Ę  C 1 A O R L E A N U .

B r a h i m ,  syn Mus tafy ,  l ep i e j  zna n y  w  Algier ze ,  
p o d  nazw i sk i em Mustafy  p a sz ” , j e s t  po m ię dz y  M u 
z u ł m a n a m i  n a j zn ac zn i e j s z ą  o so b ą  w mie śc i e  P o 
bożność ,  d o b r o c z y n n o ś ć  j e g o ,  j a ko  i p a m i ę ć  na  j e 
go  o j ca ,  z j e d n a ł y  m u  mi ło ść  i s a c nne k  wszystk ich  
g o d n y c h  ludzi .  O j c i e c  j e g o ,  Mus t a f a ,  b v ł  pa szą  
czyl i  d e j e m  a lg i e r sk im ,  p r z e d  t y m ,  k tó r e g o  F r a n 
cuzi  wygnal i .  Z a m o r d o w a l i  go  T u r c y  w r o z r u 
c h u ,  co  się na W s c h o d z i e  c zęs to  wyda rza .  P o  z d o 
by c iu  i z a j ęc iu  A lg i e ru  prz.-z f ram u/.kie wo jska ,  
B - a h i m ,  syn Mus ta fy ,  na l e ż a ł  do  n i ewie lk i e j  l i c zby  
t ych ,  k tó r zy  mias t a  o p u śc i ć  m e  dieieli .  — O d d a ł  się 
p o d  op i ek ę  r z ąd u  f r a oc u zk i e g o ,  s ł użył  m u  w ie rn i e ,  
j a k o  a d j u n k t  p r e z y d e n t a  Algieru,  a wszyscy g u b e r 
n a to r o w i e  (wy jąwszy  m a r sz a ł ka  C U u z e l )  o d d a w a l i  
sp r a w i e d l i w o ś ć  ucz c iw oś c i  i n i eskaz i t e l nośc i  j e g o  
c h  a r a k t e ru .  — G (  k ró l e wi cz  na s t ępc a  t r o n u  z w y .  
p r a w y  p o d  M as k a r a  do  A lg ie ru  się uda ł ,  s t a n ą ł  
na  mie szkań  e w p a ł a c u  M u s t a fy - p a s zy ,  k t ó r y  ża 
z a szczv t ,  j ak i  mu  k ró l e wi cz  wyświadczy ł ,  o k a z y w a ł  
na j żywszą  i na js zcze rs zą  r adoś ć .  X iąźe  u i n i a ł  o*



cenie  ch a r a k te r  swego  gospodarza i powróc iwszy 
d o  Francy i  p r ze s ła ł  mu  bogaty po d ar u n e k  Da znak 
poważan ia  i zadowolenia.

Zesz łego miesiąca maja zeb ra ło  się czterdziestu 
p ięc ia  wyższej  szlachty,  ma jących  przyczynę u s k a r 
żania się na uciemiężenia,  jak ich doznawali  ze s t r o 
n y  r z ą d u ,  i podal i  p ro śbę  do marszałka Maison, 
nowoczesn eg o  ministra wojny,  p rzekłada jąc  mu 
swo je  krzywdy.  Marszałek Maison , p rz e s ł a ł  z a 
ko mu ni ko w a ni e  tego  pisma swemu wie rnemu 
towarzyszowi ,  marszałkowi  Clauze],  właśnie n a t e n 
czas do Paryża p rzyby łemu,  i odtąd  p rawie  o tej 
sp r aw ie  n i em y ś la ł . —  Nie tak sobie postąpi ł  Clau-  
zeł.  P rz es ła ł  natychmias t  j e ne ra łowi  Rapateł  ros- 
k a z , aby najznaczniejszych ze szlachty przytrzy
ma ć ,  do Bony odes łać ,  i ta tri w więzieniu CaSabach 
osadzić.  W  tenczas publ icznie ogłoszono ich za 
z d r a j c ó w ,  ma jących  t a j e m n e  porozumienie  z Ęmi -  
r e m  A b d e l - K ad ere m.  Mustafa pasza zna jdował  się 
w  l iczbie uwięzionych,  i znalazł  sposo bno ść ,  p rzed 
p rzyby c iem  swojem do  Bony, p rzesłać  do xięcia 
O r l e a n u  nas tępujący list:

(D okończenie nastąpi).

W  Stutgardz ie  j e s t  t eraz  kobieta,  która czyni 
wielkie wrażenie:  Mieni się ona j a sno-widzącą,  i 
m a  p r z y  sob e j ak ieg oś  pisarza,  k tóry,  nad  podzi-  
wienie,  wielkie f  liały zapisuje o dziwach,  jakie 
cna  we śnie widzi. Posiada ona da r  pat rzenia 
ciągle wpros t  na s łońce,  xiężyc i wszystkie gwta-  
z ly. Powiada ,  że mieszkańcy s łońca m»ją  o 4  ty 
god n ie  wprzód wszystkie mody ,  niż mieszkańcy 
ziemi.  Ko leje  żelazne na s łońcu miano juz  p r zed  
5 0  l a ty ;  m  xiezycu zaś jeszcze łat  2 0  na nie p o 
czekają.  W i e  ona również ,  gdzie się podzieli  u- 
czeni  i wielcy ludzie,  którzy poumie ra l i  od l» t2 0 ,  
30,  a na w et  i więcej :  Cothepo  na Sa turn ie  zna
lazła.  Schiller, j a k o  mydlarz,  mieszka na Urame .  
Klopstock  j e s t  na Marsie ap teka rzem,  i m a  wiele 
odb v lu ;  o Napo leon ie  u t r zy r .u je ,  żc r a  s łońcu 
pe łn i  obowiązki  cyrul ika.  T a m ż e  na s łom u jes t  
instytut  dzieci pod  k ie run k i em  pani Recamier. 
Dale j  mowi:  Sokra tes  j e s t  nauczycie lem na We-  
nusie,  a l ł e r d e r  p rofeso rem filozofii na Me rkury m.

Przesadzan ie  tej  kobie ty b a r dz o  j e s t  zabwne ,  z w ła 
szcza,  gdy  wyraża,  j ak Iffland i Ko tzebue  z nią 
rozmawial i ,  i gniewali  się, że mieszkańcy xiężyca 
tak są Da ich dzieła d ramatyczne  obo ję tni .  »Na 
s łońcu,  mówi,  dwa razy dziennie g ra ją  w ł o 
ską operę ,  po d  p r zewodnic twem Belliniego; a 
k iedy o p e r ę  N orm a  dają,  nie można  dostać nt iej-  
ca. T a  j a sno-widząca G rossplatthach  mówi  szwab-  
skim dya lek tem,  i tw ie rd z i ,  że w n ieb ie  t akże 
mówią  tylko po szwabsku.  Nie wartoż się śmidć 
z t ego  do r osp uk u?

—  Donoszą z P e t e r s b u r g a ,  że dla pocieszenia 
mieszkańców tej  stolicy, po wyjt-ździe p. Taglio -  
n i, k tóra obec n ie  znajdu je  się już  w  Warszawie,  
z liczby znakomi tych a r tys tów przyb i l i  tam,  i dają 
teraz koncer tu:  skrzypek O le-Buli i foi tepianistka 
d w o r u  hanowersk iego ,  Rohbena L u id ta w .; prócz 
t ego codziennie są tain spodz iewani ,  s ławny  B e-  
riot i W ieuxtem ps. N iektó re dzienniki zawereśnie  
doniosły nawet  o p r z y b y ć  u do stolicy Lipińskie- 
po. — Pana 1  aglioni ( w e d ł u g  ostatnich wiadomości )  
spodz iewaną była d 17 marca  w Londynie ,  j ako  
w dzień otwarcia  tamecznej  ope ry  włoskiej .

—  22 księgarzy sztutgardzkich umieśc i ło  w 
M erkupym  Stw abskin i p r o śb ę  do wszystkich re -  
dakeyj  Krajowych pism perv'odye/nvcl i .  ażeby,
przyczyniając się d o  zapobieżenia p r ze d ru k om  i 
przed<ży p r  e I ruków,  nie umiesz -za ły  w swych 
pismach żadnych  doniesień do'ycząey<‘h p r z e d r u 
ków.  13 Redakcvj  ;uż  prośbie tej o rzvinło  zado-
syć. W  przypisku do  owej  prośby czytamy co n a 
stępuj  : • Księgarnia J  G. Cotta zapłaci ł a honora
rium  za p r a w o  n ak ł a d u  d z e ł  Szyl lera około
3 00 . 00 0  f l ,  z tych 125,00011. złożyła jeszcze w t o 
ku  1823. Jednakże,  pomim o tej  ofiary,  pomim o,  
że k s ę g a r c i a  la deje  u t r zymanie  poś redn io  lub 
bespoś redn io  znacznej  b c z b e  p racowników,  dzię- 
ła S /vl le ra  p r zed ru k o w y w an e  są yv Sztutgardzie 
pod  okiem księgarni  nakładowej ,  przez snekuian-  
lów,  którzy  żadneg o  udzia łu  nie ma ją  yv kosztach,  
j ak ie  księgarnia nakła  łowa za ca łe  N emcy  łożyła 
w nadziei  odby tu ,  i k tó rzy  nawet ,  j ako  księgarze,  
n i e  opłacal i  p od a t ku  i konsensu.*


